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Niezbyt to odległe jeszcze
czasy gdy na tatrzańskich
halach pasły się owcze sta­
da - pewnego dnia owce mu-

slały Tatry opuścić i odtąd
zabrakło tu czegoś, co by­
ło niemal zawsze: a więc
tego urokliwego “zbyr-
kanla” owczarskich dzwone­
czków, echo nie niesie już
nawoływania juhasów, ani też
nie słychać ujadania paster­
skich psów.

Nie ma już w górskim
krajobrazie owego malowni­
czego i przez wiele lat nie­
odzownego elementu, jakim
były tu owce i ich paste­
rze. Jedni mówią - wielka
szkoda. Inni - że lepiej bo

ponoć flora i fauna w Ta­
trach nie była nigdy tak buj­
na, jak teraz gdy nie ma

w nich wypasów.
Tak czy owak po paster­

stwie na tatrzańskich halach

pozostało coś jeszcze więcej
niż takie czy inne wspomnie­
nia: pozostały osiedla opu­
stoszałych pasterskich sza­
łasów, szczątki owczarskich

zagród czy poczerniałe ze

starości walące się i but-

wiejące szopy - słowem to

wszystko: co ze względu na

swoją długoletnią i bogatą
historię można by nazwać -

reliktami przeszłości, w

pewnym sensie zabytkami
dawnego budownictwa drew­
nianego - które już nieste­
ty coraz bardziej ginie i od­
chodzi w przeszłość.

Pasterskie szałasy w Ta­
trach - któż to wie ilu i

jakich wydarzeń były świad­
kami? Najpierw dobrze słu­
żyły swoim budowniczym -

zakopiańskim właścicielom

owczych stad, którzy gdzieś
od początków XVII wieku ro­
zpoczęli masowo wypasać
owce i bydło w Tatrach.

Zygmunt Alt

PODZWONNE DLA PASTERSKIEGO SZAŁASU

Zakopane. Widok na Giewont

Wcześniej natomiast bo już
w XIV w. wobec niewystar­
czającej ilości pastwisk w

obrębie osad pierwsi osad­
nicy Zakopanego coraz czę­
ściej wyprawiali się w góry
w poszukiwaniu nowych te­
renów pod wypasy: odkry­
to wówczas ogromne rezer­
wy tego rodzaju w Tatrach
i odtąd poczęto je wykorzy­
stywać.

Fakt ten wiązał się z se­
zonowymi wędrówkami pa­
sterzy, z owczymi stadami
w dalsze partie gór, które z

czasem przejmowano na

własność. Ukształtował się
zatem pewien typ gospodar­
ki pasterskiej zwany szała-

śnictwem, Polegałon natym,
że zimą każdy właściciel
stada owiec, krów czy kóz
hodował te zwierzęta w obrę­
bie własnego gospodarstwa a

dopiero w lecie przekazywał
je pod opiekę najemnych
pasterzy. Ludzie ci zbierali

bydło z całej wsi i po u-

formowaniu go w stada ru­
szali z całym ceremoniałem
w góry.

Pasterze byli oczywis'cie
całkowicie odpowiedzialni za

powierzone im stado toteż

obok umiętności kierowania
kilkoma setkami zwierząt -

przy pomocy m, in. specjal­
nie przyuczonych psów ow­
czarskich - musieli wyka­

Hej, wy se owiecki, mom se wos nie mocki,
Hej, nie zalegniecie mi, zielonej ubocki.

zać się umiejętnościami ta­
kimi jak: udój owiec, opa­
trywanie ran, formowanie
serów czy odebranie owcze­
go... noworodka!

Zrozumiałe, że szałas-
nictwo potrzebowało więc
pomieszczeń - szałasów, za­
gród, szop na siano. W ten

sposób powstawały całe o-

sady pasterskie - w okre­
sie międzywojennym na te­
renie Tatr Polskich było tu

400 takich osad! Zwykle za­
mieszkiwano je sezonowo tj.
głównie latem, z czasem jed­
nak użytkowane były one już
od wczesnej wiosny do póź­
nego lata.

Dokończenie na str. 6
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Podtatrze . Wiosna-lato
1983. Wydaje Rada Narodowa
Miasta Zakopanego. Waż­
niejsze artykuły: Z dziejów
miista Zakopanego (1933-
1939) - Mieczysław Manty­
ka, Jarosław Haszek w Ta­
trach i w Zakopanem - Wie-

. sław A. Wójcik, Halina’-Ja­
cek Kolbuszewski, Realia i

fikcja we współczesnej lite­
raturze tatrzańskiej - Kon­
stanty Stecki, Kształtowanie

się karpackiej granicy Pol­
skiodXdoXVIIIW. -

Zygmunt Adam Goetel, Ko­
zice w Tatrzańskim Parku

Narodowym - Wojciech Gą­
sienica Byrcyn, i inne.
Kwartalnik bogatołilustro-
wany fotografiami

Obrazki zakopiańskie ■-

Włodzimierz Wnuk, wyd.
przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą w Krakowie 1983.
Omówienie książki w pop­
rzednim numerze Tatrzań­
skiego Orła.

Podhalanka - organ
Związku Podhalan w Pol­
sce - 1983. Ważniejsze ar­
tykuły: Jeszcze Podhale nie

zginęło - St. Krupa, Wyda­
rzenia i Refleksje (XXXIII
Zjazd Podhalan 13-14 . VI.

1981), Wierni do końca-Jad­
wiga Apostoł Staniszewska,
i inne.

Karnawał w Bukowinie

W pierwszych dniach lute­
go zakończył się Karnawał
Góralski w Bukowinie Ta­
trzańskiej. A trzeba dorzu­
cić, że ten karnawał odbywa
się co roku już od dwunastu
lat. W ramach dobrze opra­
cowanego programu wystą­
piły aż 32 zespoły taneczne

( w tym cztery dziecięce ),
18 grup kolędniczych, oraz

na zakończenie karnawału

zjawiły się “kumoterki” i
narciarze jadący za koniem.
T a ostatnia impreza karna­
wału odbyła sięi na1 stadionie

zimowym w Bukowinie przy
dużym opadzie śniegu. Nie
zabrakło i gawędziarzy
wśród których rej wodzili:
Stanisław Chowaniec i Jan

Jędrol z Poronina.

Specjalne wyróżnienie
przyznano tancerzowi z Ja­
błonki Józefowi Szczerbie za

taniec wołoski. Nagrody za

taniec parami otrzymali:
grupa do 21 lat Wojciech Gą-
sienica-Walczak i Anna
Jakubiec z Kościeliska, gru­
pa do 35 lat Jan i Stanisława
Stachoń, grupa od 35 lat Jó­
zef Pitoń i Katarzyna Dziu-
bas z Zakopanego. W grupie
zespołów kolędniczych przy­
znano pierwszą nagrodę ze­
społowi ‘‘Zagórze” i zespo­
łowi z Gdowa. Zespół “Za­
górze” pochodzi z Kasiny
Wielkiej a kierownikiem je­
go jest znany poeta i artysta

malarz Jasiek z Gorców -

Jan Fudala.

Inne wieści z Podhala

Gwarno i rojno było w

Zakopanem w ostatnim ty­
godniu stycznia i pierwszym
lutego, bo na ten czas wy­
padły szkolne wakacje zimo­
we. Pogoda dopisała i śniegu
było nawet za dużo. Kolejka
na Kasprowy miała takie po­
wodzenie, że o bilety trzeba

się było starać przynajmniej
dzień naprzód, albo próbo­
wać szczęścia na “wolnym”
rynku płacąc za bilet od ty­
siąca do półtora tysiąca zło­
tych... Sklepy, restauracje,
miejsca rozrywkowe, a

przede wszystkim tereny
narciarskie zaludniły się
masami młodzieży, turystów
i wczasowiczów. To był
prawdziwy karnawał zimy i

Zakopanego.
Niedawno temu, bo w u-

biegłym roku, a po 35 la­
tach zabiegów i starań zo­
stała otwarta Izba Pamię­
ci, jednego z najszlachet­
niejszych sportowców Pol­
ski i Zakopanego - Broni­
sława Czecha, męczennika
Oświęcimia w jego rodzin­
nym domu w Zakopanem. Tą
wzruszającą pamiątką po
wielkim narciarzu Polski o-

piekują się dwie siostry Bro­
nisława i znakomite artystki
malujące na szkle: Janina

Czech-Kapłanowa iStanista-

Dokonczenie na str. 7
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Antoni Zachemski

Jako kumoter Sęk na babskim rozumie wyseł

Kumotrowie Sęk i Orzech
towar zysyli oba wroz długie
roki. Jak kumoter Sękprzy-
jechoł cy na jarmark, cy na

odpust, cy choćby na ten

przykłod po drzewa do ła­
sa, toś juz móg wiedzieć,
ze ta i kumoter Orzech nie­
daleko bedzie. Bo oni juz
tak między sobą mieli i tak
se wiedzieli. Kie sie parob-
cyli, to se oba ku jednej
chodzowali. Nleroz przyśli
ze sobą i na słowo, ale sie
nikto temu nie cudowoł, bo
przecie kozdy wie, jako jest,
kie dwa koty koło jednej
spyrki zachodzą. No nare-

ście przysło tak, ze sie O-
rzechowi trefiła baba. Nie,
ta, co ku niej chodzowali,
baba nie do figli, ba do

rzecy. Trefiła się i u ku­
motra Orzecha było wese­
le. Ne i dobrze. Gazdowało
sie im nieźle, dzieciska ro­
sły, syćko było, ale Sęk ni
mioł towar zysa.

- Żeńcie sie, kumotrze'
- padół mu nieroz Orzech,

PODZWONNE DLA

PASTERSKIEGO SZAŁASU

Dokończenie

Z szałasami ipasterstwem
wiąże się ściśle geneza po­
wstania sztuki ludowej ta­
trzańskich górali. To
właśnie pasterze byli jej

prekursorami. Zaczęło się
to od architektury i zdob­
nictwa szałasów - wkrótce

osiągnięto jakieś wartości

artystyczne i plastyczne po­
legające m. in na typowej
i charakterystycznej dla lu­
du góralskiego właściwości
i zamiłowaniu do harmonii
i proporcji, czego wyrazem
były konstrukcje dachów 1
ściany w owych szałasach
- zdradzające smak i gust
ich budowniczych.

Potem doszły elementy
dekoracyjności - rytowanie
i rysowanie symboli o zna­
czeniu religijnym (krzyże)
magicznym itp. Potem je­
szcze przyszła rzeźba ipła-
skorzeźba - zdobiono nią
sprzęty użytkowane przez
pasterzy a więc różnego ro­
dzaju czerpaki, warzechy,
foremki do sera, oscypków.
Spotkało się na nich moty­
wy roślinne, zwierzęce, ge­
ometryczne. Rozwijało się
również zdobnictwo na

przedmiotach metalowych:
spinki, sprzączki i rytowa­

kie sie ześll wroz cy na

jarmarku, cy na odpuście,
cy choćby na ten przykłod
w polu przy robocie - żeń­
cie sie, bo chłop bez baby
mało worce, a wos skoda.

- Tak wom posmakowało?
- pytoł sie wtedy Sęk, a

jednym okiem delikatnie po-
zieroł na Orzecha.

- Cy posmakowało, cy nie,
ale kieście chłop, to sie
żeńcie.

- Dyć to nic żenić sie, ale

jakoż?
- Jakoż? Nie wiecie ja­

ko?
- I wiem i nie wiem.
- Wypatrzeć se babę,

przymilić ją, obłaskawić i

po paradzie. Babom w to

groj!
Kumoter Sęk dropoł sie

wtedy poza uchem, pozie -

roł w górę i padół:
- Jo by to tak, kieby to

tak, ale to tak...
I więcej o tym gwary nie

było. Tak przęsło porę ro-

ków. Nareście co sie nie ro­

nie w skórze - bacowskie

torby, mieszki na tytoń -

wszystko to było bogato zdo­
bione 1 ornamentowane.

Jako się rzekło paster-.
skie szałasy są swoistą ko­
lebką samorodnej twórczo­
ści ludowej, artystycznego
rękodzieła. Nie można tak­
że zapominać - że kwitło
w nich życie towarzyskie
tatrzańskich górali. Oto w

czasach dr. Tytusa Chału­
bińskiego - który jako pier­
wszy człowiek swojej sfery
zainaugurował wyprawy pod
regle i jeszcze dalej, cza­
sem z nieodłącznym swym
towarzyszem Sabałą, czasa­
mi z Innymi góralami - za­
chodzili tu “panowie z War­
szawy 1 Krakowa” by przy
roznieconej watrze posłu­
chać góralskich “gadek” ba­
cy, napić się żętycy - tego
cudownego leku, jak mnie­
mano, dobrego na wszelkie
choroby “miejskie" czy tyl­
ko by wypalić z bacą faj­
kę itp.

W czasie II wojny świa­
towej zaś szałasy paster­
skie w Tatrach służyły tak­
że partyzantom polskim, u-

bi, w jedno niedziele kumo­
ter Sęk przychodzi do ku­
motra Orzecha i pado:

- Wiecie kumotrze co?
- Ba jesce nie wiem,

jaz dopiero powiecie.
- No to powiem.
- C oz ta powiecie?

- Umyślołek sie ożenić.
- Dyć my tu słyseli.

- No. I pewnie tak be­
dzie.

- Dyć dobrze.
- Ale wom powiem, ze

sie mi babinka trefiła nie­
źle.

- Wiera?... - zacudowoł
sie Orzech.

- Nieźle - pedzloł jesce
rozSękijazsiesomdo
sobie ośmioł.

- Majętno może?
- Nie bez to.
- Urodno?

- Przygany jej ni ma,
ale nie bez to.

- Robotno?
- Jo zrobię zasie i za

babę.

ciekunierom na Zachód, ku­
rierom tatrzańskim, prowa­
dzącym ludzi na Węgry, gó­
ralom tropionym przez ges­
tapowców.

“Góry moje góry, góry
i sałasy! Kany się podziały
wase dobre casy? - mówi
poeta podhalański. Rzeczy­
wiście - gdzie są te dobre

czasy. Dla pasterstwa pod­
halańskiego napewno one już
przeminęły. Tradycyjny wy­
pas prowadzi się już tylko
w Pieninach, w samym Za­
kopanem wszędzie są raczej
spore ograniczenia. Ba -

owce z Podhala wozi się po­
ciągami na wypas w Bie­
szczady.

Rzecz prosta znacznie

zmniejszyła się liczba pas­
terskich szałasów w Tatrach'
- część z nich się popros-
tu rozsypała ze starości,
inne dalej niszczeją aż do
momentu gdy nadejdzie ich
kres. Oto więc ginie na na­
szych niemal oczach jedna z

najstarszych i najpiękniej­
szych tradycji ludu podha­
lańskiego.

Kiedy się chodzi dziś
po tatrzańskich halach tro­

- No to może pobożno?
- I bez to nie.

- Diasków nadali, a i
nadali - pado Orzech - bez
majątek nie, bez urodę nie,
bez robotę nie i bez pobo­
żność tez nie, no to bez co

sie tak udała?
Kumoter Sęk zakręcił

głową, ośmioł sie, jednym
okiem delikatnie poźroł na

Orzecha i pado;
- Bez rozum.
- Jakoż?
- Bez rozum - przyświad­

czył Sęk - wasa baba mądro,
ale ta jesce mądrzejso.

- Ktoby wej pedzioł...
- Tak, kumotrze!
- Psiakość zatracono, Wie­

ra od mojej, padocie, mą­
drzejso?

- Ho, juz co pedzieć, to pe-
dzieć, ale mądrzejso.

- Wiecie, wiecie - zacudo­
woł sie znowu Orzech.

- Rozumu ma za dwoje.
- Za dwoje? Besteryjo jed­

na, no to akurat dlo wos ba­
ba. Żeńcie sie.

chę jakby żal opuszczonych
1 zaniedbanych budowli pas­
terskich. Umiera bowiem
coś pięknego, żywego i mo­
że niepowtarzalnego - doro­
bek pokoleń ludowych archi­
tektów, jakaś cząstka kul­
tury narodowej.

Na tatrzańskich pustaciach
zostało ileś - tam szała­
sów i zagród - Muzeum Ta­
trzańskie swojego czasu o-

biecało nam, że zajmie się
tymi, które mają szansę
przetrwać, tymi może bar­
dziej wartościowymi, które

miałoby się przenieść na

teren specjalnie stworzone­
go skansenu pasterskiego,
bowiem taki ma podobno w

Tatrach powstać! Trzeba się
jednak bardzo spieszyć gdyż
stan tatrzańskich szałasów

jest opłakany - chociaż os­
tały się dwom wojnom, nie
zmogli ich wszędobylscy tu­
ryści, mogą się nie ostać

niszczącemu wpływowi cza­
su, mogą nie sprostać na­
wet silnemu wiatrowi hal­
nemu. Byłoby wielką szko­
dą gdyby trzeba było ogło­
sić podzwonne dla paster­
skiego szałasu w Tatrach!
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ECHA POFESTIWALOWE

Odśpiewanie hymnów. Od lewej: A. Pitoń, W. Tokarz, Z. Bukowska, S. Szaflarski,
Michał Cieśla, Jan Panek.

Komitet Organizacyjny i konferansierzy. Od lewej: A. Pitoń, Z. Cieśla
A. Gędłek

Jury podczas pracy przy ocenie popisów tanecznych.-

Impreza folklorystyczna
Zarządu Głównego w Chica­
go pod nazwą “Na swojską
nutę” - donosiliśmy o niej
w poprzednim numerze “T.
Orła” - przyniosła duży
sukces organizacji i orga­
nizatorom, oraz wywołała
dyskusję, a nam przyniosła
sporo listów. By te dysku­
sje rzeczowo zakończyć za­
cytujemy te fragmenty lis­
tów, które sprawozdanie u-

zupełniają. Przy okazji do­
rzucimy, że żadne pismo nie

było by w stanie wymienić
wszystkich nazwisk artystów
i personelu współpracujące­
go, bo takie sprawozdanie
zajęło by za dużo miejsca.
Celem uczciwego, godnego
sprawozdania jest wylicze­
nie najlepszych i najpraco­
witszych. Zwraca na to uwa­
gę naczelny organizator tej
imprezy Andrzej Pitoń-Ku-

bów, gdy w obszernym li­
ście mówi: “Trudno mi tu­
taj wszystkich wymienić po
nazwiskach, bo zajęło by to

pół niniejszego artykułu”...
nie mniej jednak wymienia
24 osoby i przeprasza, że

jeszcze mógł kogoś pomi­
nąć. Podaje listę tych naz­
wisk: Józef Gil, Andrzej Bo­
bak, Maria Cukier-Jachy-
miak, Michał Cieśla, An­
drzej Gędłek, Zofia Bukow­
ska, Andrzej Kotelnickl, Sta­
nisława Łukaszczyk-Lach,
Zofia Cieśla, Helena Trun-

ko, Irena Papież, Janina ,

T ylka-Suleja, Janina F iedor,
Stanisław Kukuc, Feliks Le­
śnicki, Jacek Toczek, An­
drzej Czyszczoń, Stanisław

Dierzęga, Krzysztof Wą­
sowicz, Józef Pietrzyko­
wski, Feliks Witek, Mieczy­
sław Koenig, Tadeusz Cie­
śla, Andrzej Rybka.

W jednym z listów autor

D.S, zwraca nam uwagę, że

pomija się nazwisko Jana Ja-

chymiaka, który dzień w

dzień spędzał długie godzi­
ny nad upiększaniem wnę­
trza Domu, by mu dać styl
podhalański i autentycznego
ducha góralszczyzny. To, że
Dom Podhalański jest dziś

dumą górali, jest - pisze
Andrzej Pitoń - “zasługę
syćkich śwarnych chłopców
zdajacy, budorzy, rzeźbio-

rzy i kamieniorzy, jakich ta
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gościnno ziem Washingtona
racyła przytulić do swojego
łona a tęsknica dusy, co to

hań pod Tatrami została,
zniewoliła ich do wyzdaja-
nio chałupy z wystrojem
przypominającym Skolne
Podhole - Rodnom Ziem”.

"Nie oDyło się też bez

wyrobu oscypków... Stoisko
z oscypkami i zyntycom na

naszym podhalańskim jar­
marku cieszyło się dużym
powodzeniem, a baca Jacek
Toczek z Witowa za swoje
wyroby zbierał duże uzna­
nia. Były góralskie mosko-
le z maślanką, kołoce z ma­
słem, pącki, kwaśnica itp”
... Te moskole i inne przy­
smaki - pisze dalej Andrzej
Pitoń - “były prawdziwym
rarytasem serwowanym
przez gaździny Marię Nowo-

bilską i Annę Dziubasik z

Białki Tatrzańskiej”.
Prawie wszyscy sprawo­

zdawcy pominęli wysta­
wę rzeźb prof. Haliny Bo­
jarskiej-Flisak, uczenni­
cy Ksawerego Dunikowskie­
go, oraz stoisko rzeźb Stasz­
ka Kukuc, którego A. Pitoń
określa jako“samorodnyta-
lent rzeźbiarski rodem spod
Zakopanego”. "Haft podha­
lański - kontynuuje Pitoń -

wykonywały na oczach wi­
dzów LudwikaTurziaki Bro­
nisława Cieśla, a piękne ich

wyroby: gorsety, papucie,
bluzki i koszule zostały
sprzedane co do jednej”.

Pitoń daje duże uznanie
członkom "Jury” za ich

"mrówczą pracę”, oraz

'“mężowi zaufania” Zyg­
muntowi Łatka, zdolnemu
architektowi odpowiedzial­
nemu za wspaniały wygląd
Domu Podhalańskiego.

Wreszcie podkreśla spon­
taniczną akcję ofiarodawców

nagród: Ks. T. Wincenciaka,
Franciszka Bobaka, oraz te

firmy polonijne i amerykań­

Królowa Podhala w otoczeniu dziewcząt ze szkółki tańca przy Zarządzie
Głównym

skie, które - jak Johnson &
Johnson - nie szczędziły o-

fiarnej pomocy materialnej.
Kończymy to sprawozda­

nie cytatem z listu członka

Jury Władysława Tokarza,
który co dnia otwierał i za­
mykał Festiwal odśpiewa­
niem hymnów narodowych i

pieśni okolicznościowych:
"Za mało było powiedzia­
ne-piszeW.Tokarz-o
Andrzeju Pitoniu, który był

duszą całego Festiwalu. On

pierwszy podał myśl o zor­
ganizowaniu tego widowiska,
on przygotował program i

jego zasługa jest artystycz­
ny sukces imprezy”. Fakty
te zostały poruszone następ­
nie na zebraniu Zarządu
Głównego, który wyraził po­
dziękę Andrzejowi Pitoń i

wszystkim jego współpraco­
wnikom.

POLISH HIGHLANDERS ALLIANCE
of North America

4808 S. ARCHER AVE. CHICAGO, ILLINOIS 60632

W Domu Podhalan w Chicago

Od czasu kiedy prawie ca­
ły Dom Podhalan w Chicago
został oddany do użytku
miejscowym Kołom i orga­
nizacjom polonijnym, pali
się tam żwawo watra pod­
halańska i wre życie niemal
od rana do nocy. Z nowym ro­
kiem poszczególne Koła

przeprowadzają wybory
władz na rok bieżący, orga­
nizują przeróżne imprezy
dochodowe i rozrywkowe, a

od czasu do czasu pod me­
lodie krzesanych i wiercho­
wych zabawią się ci najmłod­
si, młodzi i starsi, a więc
wszyscy, co noszą słońce w

sercach, a w nogach tyle
krzepy 1 tańca, że się aż

dyle trzęsą pod nimi i sos­
ręb nad nimi.
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W niedzielę 8 stycznia
br. odbyły się w Domu Pod­
halańskim w Ludźmierzu u-

roczyste “Godnie Posiady’’,
połączone z tradycyjnym o-

płatkiem zorganizowane
przez Zarząd Główny Zwią­
zku Podhalan. Na uroczys­
tość tę przybyło do Ludź­
mierza około 200 członków
i działaczy Zw, Podhalan
ze wszystkich stron Podha­
la, w tym wielu w strojach
góralskich. Naprzód odbyła
się w kościele ludźmiers­
kim Msza św., odprawiona
przez kapelana Zw. Podha­
lan, ks. Władysława Zązła,
w czasie której piękne, do

głębi wzruszające kazanie

wygłosił drugi kapelan Zw.

Podhalan, ks. prof Józef
Tischner, przemawiający od
ołtarza również i w gwa­
rze podhalańskiej. Zebra­
nych później w wielkiej, te­
atralnej sali Domu Podha­
lańskiego powitał gospodarz
Domu i prezes Oddziału

Ludźmierskiego, Stanisław

Krupa, jak również prezes
Zarządu Głównego Zw. Pod­
halan, Józef Staszel.

W I części uroczystości
Zespół Regionalny '‘Podha­
lanie”, istniejący przy Od­
dziale Ludźmierskim, ode­
grał bardzo oryginalne Ja­

sełka Góralskie, których ak­
cja rozgrywa się na Pod­
halu, w Tatrach i w których
tradycyjne wątki zostały u-

miejętnie splecione z ele­
mentami życia współczesne-
gojautorem tych jasełek, o-

degranych z dużym talentem

przez młodzież ludźmier­
ską, był Rafał Linkowski).
Na zakończenie jasełek Wło­
dzimierz Wnuk odczytał z

“Tatrzańskiego Orła” prze­
piękną, a nieznaną w Polsce

“Wigilijną gawędę górali”,
której treść przylegała jak
najbardziej do jasełek. Z ko­
lei ks. prof. Tischner zło­
żył wszystkim zebranym i
całemu Związkowi Podhalan

najserdeczniejsze świątecz­
ne i noworoczne, poczem na­
stąpił najbardziej wzrusza­
jący moment dzielenia się
opłatkiem. Po krótkiej
przerwie, przeznaczonej na

wspólny posiłek, odbyło się
w sali teatralnej gromadne
śpiewanie kolęd - i tych tra­
dycyjnych, ogólnopolskich i

tych podhalańskich - przy
dźwiękach muzyki góral­
skiej.

Godzi się nadmienić, źe

obaj kapelani Związku Pod­
halan przybyli na uroczys­
tości w Domu Podhalańskim
ubrani po góralsku!
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“Godnie Posiady” w Ludźmierzu

Ludźmierz, 25 lipca 1983
Przed Domem Podhalańskim

stoją pisarze i działacze

podhalańscy. Od lewej: au­
tor “Zbuntowanej wolności”
Julian Szynalik Dobrowolski

z USA, autor “Walki pod­
ziemnej na szczytach” Wło­
dzimierz Wnuk, autorka

książki “Echa okupacyjnych
lat” Jadwig a Apostoł Stani­
szewska. FOT. K. KABAT

Walne Zgromadzenie Zakopiańskiego Oddz. Zw. Podh.

Prezes Oddz. Zw. Podh. w Za­
kopanem, mgr. Franciszek

Bachleda-Księdzulorz.

W dn. 11 grudnia 1983

odbyło się doroczne Walne

Zgromadzenie Oddziału Za­
kopiańskiego Związku Pod­
halan. Zgromadzenie, które
miało miejsce w sali Miej­
skiego Domu Kultury (w bu­
dynku wzniesionym przez
przedwojenny Związek Gó­
rali) otworzył prezes Fran­
ciszek Bachleda Księdzu-
larz, poczem poprowadził
obrady jako przewodniczący
Władysław Walkosz. Po wy­
głoszeniu sprawozdania z

całorocznej działalności Od­
działu przez ustępującego
prezesa odbyła się ogólna
dyskusja, w wyniku której
uchwalono szereg postu­
latów, przedłożonych do re­

alizacji nowym władzom Od­
działu. Najważniejsze z nich:
1. utworzyć przy Oddziale

sekcję przewodników tatrzań­
skich i sekcję dorożkarską
- w nawiązaniu do dawnych
tradycji. 2. roztoczyć opie­
kę nad wypasem na halach,
który po wielu latach zos­
tał z takim trudem przy­
wrócony w tzw. kulturowych
wymiarach. 3. rozwinąć
przemysł wiejski na Pod­
halu w jego ważnych trady­
cyjnych gałęziach, jak fo­
lusze, młyny, tartaki itp.
4, zaprowadzić kursy haf­
tu i szycia odzienia góral­
skiego.

Wybrano nowy zarząd Od­
działu Zakopiańskiego, któ­
rego prezesem został po­
nownie i to jednomyślnie

mgr. Franciszek Bachleda

Księdzularz. Pozostali
członkowie prezydium za­
rządu: I wiceprezes - mgr.
Kazimierz Mateja, II wice­
prezes - mgr. inż. Józef

Łukaszczyk, sekretarz -

Stanisław Cachro, skarbnik
- mgr. Janina Chramiec.

Wybrano również delegatów
Oddziału na Walny Zjazd
Podhalan.

W obradach uczestniczyli
honorowi członkowie Zwią­
zku Podhalan: Wincenty Ga­
lica, Stanisław Krupa, An­
drzej Krzeptowski. Przed

Zgromadzeniem odbyła się
dla jego uczestników Msza
św. w kościele parafialnym
odprawiona przez probosz­
cza, ks. prałata Władysła­
wa Curzydłę.
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Cl, CO ODESZLI

ŚP. ANDRZEJ KWAK

Z dużym opóźnieniem o-

trzymaliśmy od Jacka To­
czek z Chicago wiadomość
o śmierci jego kolegi i wier­
nego przyjaciela śp. Andrze­
ja Kwaka. Zmarły urodził

sig 22 kwietnia 1918 roku w

Rogoźniku na Podhalu. Był
oddanym pracownikiem na

niwie podhalańskiej w sta­
rym Kraju i w Chicago, gdzie

wa Czech-Walczakowa, któ­
ra w pierwszych dniach lu­
tego ukończyła 81 wiosen.
Pani Stanisławie trzeba już
życzyć sto pięćdziesiąt lat!
W następnym numerze na­
szego pisma ukaże się re­
portaż ze spotkania z tymi
artystkami.

go z woli Bożej spotkała
śmierć w lipeu ubiegłego ro-

ku. Andrzej był zdolnym cie­
ślą i muzykantem. Kościół
w Rogoźniku pozostanie ży­
wym świadectwem jego cie­
sielskiego talentu, bo An­
drzej Kwak tam składał w o-

fierze swej małej ojczyźnie
i Bogu podziękę, za to, źe

się urodził góralem i Po­
lakiem. A tu w Chicago i

innych częściach drugiej oj­
czyzny wsławił się jako rze­
telny muzykant, bo na swych
gęślach grywał Podhalanom
na weselach i zabawach, a

rodakom polonijnym w cza­
sie wspaniałych marszów z

okazji 3 Maja.
Żegnamy w Andrzeju ci­

chego pracownika społecz­
nego z dalekiego Rogoźnika
i zanosimy modły do Matki

Boskiej z Ludźmierza, by
go zaprowadziła do białej
izby góralskiej w niebie.

Jacek i żona Toczek

(Chicago)

I O PODHALU
Gorczański Park Narodowy

Dowiadujemy się, że już
rozpoczęto urządzanie i za­
gospodarowanie Gorczań­
skiego Parku Narodowego.
Ten nowy park obejmie te­
reny górskie w ilości około
6 tysięcy hektarów. Jak po­
dają komunikaty urzędowe
Gorczański Park Narodowy
obejmuje następujące miej­
scowości: Mszana Dolna,
Niedźwiedź, Kamienica, Do­
bra, Ochotnica, Czorsztyn,
Nowy Targ i Rabka.

Gorąca woda ha Podhalu

W Bańskiej koło Białego
Dunajca odkryto niedawno
temu podzi.emną żyłę gorą-

Kilka słów od Poety
Zbigniewa Chatki

Od naszego miłego Przy­
jaciela Poety Zbigniewa
Chałko otrzymaliśmy bardzo

serdeczny list z Chicago. Pi­
sze nam Zbigniew, że ze

zdrowiem nie najlepiej, bo

przeszedł dwa zawały i jed­
ną operację, a drugą “open
heart operation” stanowczo

odrzucił. I dalej, źe przeby­
wa w domu “nabardzozwol-

nionych obrotach”, ale sporo
czasu poświęca pracy lite­
rackiej. “Przygotowuję do
druku - informuje nas-dwie

książki : “Uśmiech i łza”

czyli antologię wierszy i pio­
senek Warszawy z lat 1939-
1944, oraz kalendarium 63
dni Powstania Warszawskie­
go pt. “Warszawa 44”.

Chciałbym to jeszcze w tym
roku, w 40 rocznicę, dać do

druku, ale tu powstają kło­
poty, które drogi Pan zna

najlepiej. Były jeszcze prze­
druki opracowania Wnuka z

piękną fotografią zacnego
rodu Gromadów... Dumny je­
stem z tego rodu, jak dumny
jestem z moich wnuczek,

cej wody, której tempera­
tura dochodzi do 80 stopni
Celsiusza. W związku z tym
odkryciem prof. Julian So­
kołowski zaproponował bu­
dowę i doprowadzenie roro-

ciągu z Bańskiej do Zako­
panego, co podniosło by at­
rakcyjność nie tylko zimo­
wej stolicy Polski, ale miej­
scowości leżących między
Białym Dunajcem a Zako­
panem. Gorąca woda - na

co zwracają uwagę specja­
liści - służyła by nie tylko
do ogrzewania mieszkań, ła­
zienek i pływalni, ale była
by jednym z elementów lecz­
niczych, czego Zakopanemu
dotąd brakowało.

J.S.D.

które mówią po polsku bez­
błędnie i posługują się pol­
szczyzną swobodnie”.

Z dalszego ciągu listu do­
wiadujemy się, źe żona Poety
Pani Władzia pochodzi z

Huculszczyzny, a syn - obe­
cnie kapitan armii amery­
kańskiej - niedługo będzie
majorem. Kapitan Krzysztof
Chałko jest oficerem of Pub­
lic Affalrs w Trzeciej Zmo­
toryzowanej Dywizji w

Frankfurcie (Niemcy) i na­
czelnym redaktorem dwuty­
godnika pn. “Spearhead” o

nakładzie 6 tysięcy egzem­
plarzy. Do gratulacji dołą­
czamy życzenia szybkiego
powrotu do zdrowia poecie
i ukłony małżonce i całej
rodzinie.

“Góralska Gwiazdka Jana
Lechonia” w “Tygodniku

Powszechnym w Krakowie”

Otrzymaliśmy jako “nie­
spodziankę" a właściwie mi­
ły prezent świąteczny “Ty­
godnik Powszechny” z Kra­
kowa - numer z datą 25 grud­
nia 1983. Na ostatniej stroni­
cy duża fotografia całej ro­
dziny Gromadów, a pod nią
artykuł naszego Przyjaciela
Włodzimierza Wnuka “Gó­
ralska gwiazda Lechonia”

który opisuje kontakty zna­
nego poety Jana Lechonia z

rodziną Gromadów. Po za­
kończeniu wojny Jan Lechoń

Dokończenie na str. 8

GIL S LIGUORS & DELICATESSEN

Józef i Halina Gil

Właściciele

4129 SOUTH ARCHER AVENUE
CHICAGO, ILL. 60632
TEL. 247-2744

W tym sklepie można się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędlin własnego wyrobu: kiełbasy, kiszki,
szynki, boczki, kabanosy, itp. Prócz tego znajduje
się na składzie wielki wybór trunków różnego ^rodza­
ju tak krajowej jak również i zagranicznej produkcji.
Ceny przystępne, obsługa grzeczna. Właścicielami

tego pięknego sklepu s^: pp. Halina i Józef Gil. (Pan
J. Gil jest Prezesem Związku Podhalan w Ameryce.)
Radzimy naszym czytelnikom częs'ciej odwiedzać ten

sklep.
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POPIERAJMY POLSKĄ PRASĘ,
POLSKIE SŁOWO

Ostatni podwójny numer

“Tatrzańskiego Orła” Vol.

36, No. 3 i 4 Jesień-Zima
1983 spotkał się z bardzo

przychylnym przyjęciem
prasy polskiej w Ameryce.
Nowojorski “Nowy Dzien­
nik” zamieściłdnia 12 stycz­
nia artykuł redakcyjny, któ­
rego treść i ocenę naszego
i Waszego, drodzy Czytel­
nicy, pisma znajdziecie na

innym miejscu, bośmy się
zdecydowali przedrukować
go w całości.

W tym samym prawie cza­
sie “Dziennik Związkowy”
organ największej polskiej
organizacji w Ameryce -

Związku Narodowego Pol­
skiego w Chicago przedru­
kował w całości z dwoma

fotografiami artykuł Julia­
na Szynalik Dobrowolskiego
“W roztokach strzelają -

Partyzantka w Gorcach”.
Nie kryjemy radości z po­
wodu tych, jakże znamien­
nych, pochwał, bo s'wiadczą
one o tym, że praca całego
zespołu znalazła uznanie nie

tylko wśród Podhalan, ale -

co sobie bardzo wysoko i
szumnie cenimy - u Redak­
torów i Wydawców dwóch

największych polskich
dzienników w Ameryce.

Prasa Polska w Ameryce
jest ostoją polskości, pol­
skich tradycji, polskiej mo­
wy. Broni naszych praw do

ślebodnego, niepodległego
życia, reprezentuje nasz do­
robek wobec cudzoziemców,
naszą tysiącletnią cywiliza­
cję chrześcijańską. Tym sa­

mym ideałom w mniejszym
zakresie służy i nasze pi­
smo.

Wniosek z tego prosty i

jedyny: popierajmy polską
prasę, polskie słowo, bo one

dokumentują naszą siłę, za­
interesowania, naszą obec­
ność i nasze dążenia. My,
Bracia Podhalanie, zejdźmy
się w okół naszej watry i

zapalmy ją nowym entuzjaz­
mem dla Polski i dla Pod­
hala.

Czytajcie i prenumerujcie

NOWY DZIENNIK

Polish American Daily News
21 West 38th Street
NEW YORK, N.Y. 10018

Czytajcie i

rozpowszechniajcie
DZIENNIK ZWIĄZKOWY
Polish Daily Zgoda
6100 N. Cicero Ave.

CHICAGO, IL. 60646

TATRZAŃSKI ORZEŁ

Ukazał się właśnie jesien-
no-zimcwy numer “Ta­
trzańskiego Orła” i nadszedł
do nas z “Góralską ko­
lędą...”, wydaje go Związek
Podhalan Okręg XJ w Pas-
saic (New Jersey). Jeśli mó­
wi się o prasie polskiej w

Stanach Zjednoczonych, to

“Tatrzańskiemu Orłowi” -

“Tne Tatra Eagle” należy
się szczególne i bardzo za­
szczytne miejsce. Starannie

wydany, pisany ładną pol­

szczyzną, z okolicznościo­
wymi bożonarodzeniowymi
gwarowymi opowieściami i

poezją-kwartalnik ten może
stanowić dumę Związku Pod­
halan i górali, gdziekolwiek
przyszło im żyć, a także i

przedewszystkim dumę ro­
dziny redaktorów i wydaw­
ców, GromadówiKedroniów,
którzy w prowadzenie i

utrzymanie “Tatrzańskiego
Orła” wkładają tyle serca i

wysiłku.
1 stycznia 1984 r. kwar­

talnik wszedł w 36. rok swe­
go istnienia. Stanowi to nie
lada osiągnięcie, którego na­
leży pogratulować wydaw­
nictwu i redakcji.

“Tatrzański Orzeł” na

16 stronach przynosi wiele

informacji o życiu i dzia­
łalności podhalańskich orga­
nizacji w Chicago, gdzie wła­
śnie powstaje imponujący,
ale “już za mały”, Dom Pod­
halan na wschodzie Stanów, w

Kanadzie, we Francji, a tak­
że w Anglii, gdzie również

istnieje Związek Podhalan i

gdzie odbywają się góralskie
“posiady”. Redaktorzy
s'wietnie łączą stronę infor­
macyjną z materiałem re­
gionalnym, interesującym i
na dobrym poziomie, z re­
cenzjami i wzmiankami o

książkach dotyczących Pod­
hala, jego tradycji i folklo­
ru. Z każdej strony prze­
zierają dowody słynnej łącz­
ności 1 solidarności Podha­
lan, czego mogą im pozaz­
drościć inne grupy stara­
jące się kultywować za gra­
nicami Polski regionalną

Nie trzeba być gorałem,
aby brać do ręki “Tatrzań­
skiego Orła” z przyjemno­
ścią, dla jego swoistego
smaku. Numer z “Z góral­
ską kolędą...” otwiera re­
produkcją pięknego artys­
tycznego drzeworytu, pocho­
dzącego z Poręby Wielkiej
z początków XIX w,, przed­
stawiającego ucieczkę do E-

giptu. Z dalszych stron do­
wiadujemy się,

“ Jakosie Jo-
zusiowi (Kasprowemu) w

dzień wigilijny baba odmie­
niła”, albo: jak to w noc

pasterki “anioł pobudzieł
juhasów na wyrku, przyseł
im opedzieć o zejściu Dzie­
ciny. Uciesył sie baca z ju­
hasami straśnie...”.

Ucieszyliśmy się i my w

“Nowym Dzienniku”, że
“Tatrzański Orzeł” znów do
nas zawitał z kolędą.

NOWY DZIENNIK
12I1984r.

“Góralska Gwiazdka...”
Dokończenie

osiedlił się w Nowym -Jorku
i na jednym z występów gru­
py Gromady zapoznał się z

cała rodziną i nawiązał z nią
węzły bardzo serdecznej
przyjaźni. Wnuk na podsta­
wie opowiadań Jana Gromady
i pamiętników Lechonia ro­
zwija barwnie historię wielu

spotkań poety z góralami z

Passaic. Lechoń nie kryje
zachwytu na widok tańczą­
cego Tadeusza (porównuje
go do Lifara), czy śpiewu
i muzyki całego zespołu, gdy
go podziwia na scenie w No­
wym Jorku, czy też w go­
ścinnej świetlicy góralskiej
Gromadów w ElmwoodPark,
N.J.

CO.
1100 W. 47 PI. 3651 W. Diversey Ave. 5089 S . Archer Ave.

Chicago, 111. Chicago, 111. 60647 Chsiago, 111.
Tel. 847-1794, 1795 Tel. 489-3677 847-4845

BOBAK SAUSAGE
Franciszek i Aniela Bobak, właściciele

3034 N. Milwaukee Ave.

Chicago, 111.
Tel. 489-6239

1658 W. 47th St.
Chicago, 111.
Tel. 847-4845

5131 W. Fullerton Ave.
Chicago, 111.
239-9025

W sklepach wyżej wymienionych zaopatrzyć się można we wszel­
kiego rodzaju wędlin tak własnego wyrobu na sposób krajowy jak
również i wyroby zagraniczne. Również możecie nabyć lub zamó­
wić pismo “Tatrzański Orzeł”.

Radzimy naszym czytelnikom aby odwiedzali te sklepy które po­
pierają naską i polską sprawę.

THE TATRA EAGLE
JAN W. GROMADA

264 PALSA AVE.

ELMWOOD PARK, N. J . 07407
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Podhalanie!

Jednajcie nowyoh prenumeratorów!


